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JÓZEF MAYER

NIEZNANE WYDANIE
„W ALNEJ WYPRAWY DO WOŁOCH MINISTRÓW  NA W OJNĘ”

W liczącym około 25.000 tomów zbiorze starych  druków  Biblioteki 
Śląskiej w  Katowicach znajduje się m in . pokaźny klocek, opatrzony kom 
binowaną, łączną sygnaturą 220.801 — 220.815 I, zaw ierający kilkanaście 
różnych „poloników” z XVII wieku, wśród nich zaś dwie pozycje specjal
nie cenne, a mianowicie nieznane dotąd zupełnie w ydania dwóch utwo
rów polskiej lite ra tu ry  mieszczańskiej z tego czasu. Są to odm ienne edy
cje — nie teksty  — dw u znanych dzieł owego piśm iennictw a: Nędza  
z Biedą z Polski precz idą (¡sygnatura 220.807 I) i Walna wyprawa do W o
łoch ministrów na wojnę  (sygnatupna 220.808 I)1.

O dkładając obszerniejsze opracowanie Nędzy z Biedą do innego m iejs
ca, omówimy tu  pokrótce nieznane w ydanie W ypraw y  do Wołoch. Ogra

1 R eferat na pow yższy tem at, pod tytu łem : Nieznane w yd a n ia  dw óch  dzieł l i te ra 
tu r y  m ieszczańsk ie j  w ygłosiłem : 15. VI. 1954 na posiedzeniu K om isji B ibliografii
i B ib liotekoznaw stw a W rocław skiego T ow arzystw a N aukow ego; 23. X . 1954 na 
konferencji naukow ej pracow ników  B iblioteki Ś ląskiej w  K atow icach; 11. XI. 
1954 na takim że zebraniu w  O ddziale B iblioteki Śląskiej w  B ytom iu; 19. X II 1958 
na posiedzeniu naukow ym  K atedry H istorii L iteratury Polskiej w  W yższej Szkole  
Pedagogicznej w  K atow icach,

Streszczenie referatu pt.: Nieznane w yd an ia  dwóch dziel l i tera tury  m ieszczań 
skiej: „W alnej w y p r a w y  do Wołoch” i „N ędzy  z  B ied ą” w  klocku B iblio tek i Ś ląs
k ie j  ukazało się w  „Spraw ozdaniach W rocław skiego T ow arzystw a Naukowego", 
R. 9 (1954), W rocław  1957,, str. 62— 66. Toż pt. Éditions inconnues de deu x  oeuvres  
de la li t téra ture  bourgeoise dans un vo lum e de relieur de la B iblio thèque de  S ilé-  
sie w  „Comptes rendus de la Société des Sciences et de Lettres de W rocław ”, 
A nnée 9 (1954), W rocław  1962, str. 47— 48. Na podstaw ie referatu  w e W rocław skim  
T ow arzystw ie N aukow ym  w zm iankę o nieznanych w ydaniach obu dzieł zam ieścił 
J. L e w a ń s k i  w  Studiach  nad d ram a tem  polskiego Odrodzenia,  W rocław  
1956, str. 12, przypis 3. (Studia staropolskie T. 4). Streszczenie referatu w  „Spra
w ozdaniach W rocław skiego T ow arzystw a N aukow ego” zarejestrow ał „N owy K or
but”, Bibliografia l i tera tu ry  polskiej ,  [T.] 1: P iśm iennic tw o staropolskie,  (W ar
szawa) 1963, str. 277; m im o to na str. 269, przy om aw ianiu W alnej w y p r a w y  do  
Wołoch m in is trów  na wojnę,  nie w spom niano o podanym  w  „Spraw ozdaniach” 
nieznanym  w ydaniu  W alnej w y p ra w y .



niczym y sią przy tym  celowo w  naszych rozw ażaniach do uwag bardziej 
na tu ry  bibliograficznej i wydawniczej niż historycznoliterackich. O dkryty  
egzem plarz W ypraw y  stanowi bowiem pozycję nową w sensie raczej ty 
pograficznym ; jeśli idzie o tekst, jest to na ogół dość w ierny przedruk  
w ydania znanego przedtem  — jedynego, jakie dotąd zostało odnalezione. 
Pozostawim y więc na uboczu takie spraw y związane z Walną wyprawą, 
jak  kw estię jej genezy, tła  historycznego, jej ściślejszej chronologizacji, 
związków z innym i pokrew nym i utw oram i piśm iennictw a mieszczańsko-- 
-plebejskiego itp. jako przedyskutow ane w badaniach poświęconych tym  
zagadnieniom 2. Niem niej — mimo iż dla podobnych problem ów odm ien
na edycja W ypraw y  nie przynosi na  ogół jakichś świeższych m ateriałów  
i nie rzuca na nie nowego św iatła — odnalezienie owego nieznanego i nie 
sygnalizowanego w  dotychczasowej litera tu rze  w ydania-unikatu  zdaje się 
zasługiwać w pełni na uwagę.

N aprzód parę  słów o samym  klocku, w k tórym  dokonano tego odkry
cia. Pochodzi on z daru  aptekarza w K luczborku, m gra Graczyka, k tóry  
w okresie pow ojennym  ofiarow ał Bibliotece Śląskiej w  Katowicach k ilka
naście ciekawych druków, przew ażnie nowszych, głównie wartościowych 
„silesiaków”. Były to, jak  się zdaje, książki lokalnego, kluczborskiego po
chodzenia. Na żadnej z nich jednak nie znaleziono ani śladu jakichkol
wiek zapisek własnościowych, k tóre by stw ierdziły bądź m iejscową bądź 
inną ich prow eniencję; również ofiarodawca nie um iał udzielić w yjaśnień 
na ten  tem at. Mimo to nie należy zapominać, iż K luczbork — podobnie 
jak  niedaleka Byczyna czy pobliskie Olesno — był wszak w dawniejszych 
czasach jednym  z żywszych ośrodków ruchu umysłowego na Śląsku 
(głównie innowierczego), co niew ątpliw ie zaznaczyło się też większym 
nasyceniem  owych terenów  książkam i3. Jak  na razie jednak, klocka na
szego nie można chwilowo związać ani z żadną osobistością, ani z żadną 
insty tucją  z owych czasów i miejsc.

Om awiany klocek opraw iony jest cały w  biały, dziś gdzieniegdzie

2 Z literatury na ten tem at w ym ieniam  przede w szystk im  studia K. B u d z y k a :  
T rzy  k ręg i  kom edii  sow izrza lsk ie j  i Na scenie sow izrza lsk ie j ,  zaw arte pod ogólnym  
tytu łem  K om ed ia  sow izrza lska  w  Polsce  w  jego książce: Z d zie jó w  Renesansu  
w  Polsce,  W roclaw  І953 (Studia staropolskie, t. 1) —  zw łaszcza str. 75;—77 i 110—  
111, oraz tegoż autora Chronologia drugie j  serii k leszych w y p r a w  na w o jn ę  
w  „Pam iętniku L iterackim ”, r. 43 (1952), zesz. 3—4, str. 1020— 1035 (przedruk  
pod ogólnym  tytu łem  Zc s tu d iów  nad bibliografią s taropolską  w e w spom nianej 
książce Z d z ie jów  Renesansu  ... I. c., str. 174— 179) tudzież W. C z a p l i ń s k i e g o  
Jeszcze w  spraw ie  chronologii drugie j serii w y p r a w  k leszych  na w o jnę  w  „Pa
m iętn iku L iterackim ”, r. 45 (1954), zesz. 1, str. 183— 194. P race w ym ien ione K. B u 
dzyka zostały przedrukow ane w  jego Studiach  z  zakresu  na u k  pom ocniczych  
i h is torii  l i te ra tu ry  polskiej ,  W rocław  1956. t. 1, str. 181— 188 i t. 2, str. 271— 362.

3 Por. W. O g r o d z i ń s к i, D zieje  p iśm ien n ic tw a  śląskiego,  T. 1. K atow ice —  
W rocław  1946 („Pam iętnik in sty tu tu  Ś ląsk iego”, Seria И, T. 4) i P. M u s i a ł .  
D zieje  p iśm ien n ic tw a  starośląskiego,  1939 [m aszynopis].



zżółkły i pofałdowany pergam in, obciągnięty na tekturow ych okładkach. 
Pergam in ów w  kilku  m iejscach na brzegach odstaje częściowo od nich; 
łatw o dzięki tem u stw ierdzić, iż jest to tek tu ra  pełna, a nie — jak  to by
wa często — zlepek k a rt użytych do tego celu z rozm aitych rękopisów 
czy druków, co pozwala nieraz na ustalenie bliższych danych odnośnie 
czasu i pochodzenia opraw y — a czasem bywa też źródłem większych lub 
m niejszych odkryć bibliograficznych, drukarskich czy literackich. Gład
ka opraw a, bez wycisków i ozdób, nosi na grzbiecie w  górnej części w y
blakły  napis: „Tomus variarum  rerum  Polonicarum ”, a u  dołu brzydką, 
Х ІХ -wieczną, m ałą prostokątną naklejkę papierow ą banalnego typu, 
z granatow ą lin ijką i ząbkami wokoło — bez num eru  pośrodku przezna
czonego nań  pustego pola. W ew nątrz opraw y zachowały się jako szczątki 
podkładek przy szyciu książki, na jej początku i końcu, mocno zniszczo
ne strzępy n u t rękopiśm iennych z XVII wieku, z w ypisanym  zblakłym 
atram entem  tekstem  łacińsko-niem ieckim, o ile sądzić można z paru  za
ledwie widocznych słów, religijnego charakteru . Z k a rt wyklejkow ych 
opraw y klocka ty lne zachowały się bez zmian, przednie natom iast odklei- 
ły  się dziś całkowicie od tek tu ry  i stanow ią obecnie tylko luźną wkładkę 
do książki; na drugiej z nich napisano pożółkłym atram entem  pismem 
z XVIII w ieku: „In  hoc Volum ine continentur.” — po czym następuje 
num erow any, niezawsze dokładny, pozbawiony nieraz znaków in terpunk
cyjnych, odręczny spis 15 utw orów  składających się na nasz klocek, po
dany poniżej w  w iernej kopii:

1. D zieie w  K oronie P olsk iey  od 1538 ad 1572 przez Luk. Górnickiego, 
w  Krak. 1637

2. M iscellanea selecta  Sam: T w ardow skiego w  K aliszu 1682.
3. V otum  na Seym  W alny W arszaw ski pro 20 ła n  1637 etc.: Grac.
4. Przestroga o T ytułach у D ignitarstw ach Cudzoziem skych w  polskim  

K rólestw ie у w  Państw ach. 1637.
5. Inform acya strony podatku M iesczan Gdańskich, którą oni Culagą 

zow ą
6. Ingres albo W iazd K rolow ey le y  M ości do Gdanska.
7. N ędza z B iedą z P olsk i precz idą.
8. W alna w ypraw a do W ołoch M ynystrow  na w oynę
9. N ow y Satyr polski.

10. Votum  apologeticum  Arcibiskupa na paskw il pod im ieniem  iego w y 
dany.

11. Z dotrzym anego Indygenatu pruskiego Dobro pospolite etc.
12. R espons na to pismo.
13. R eplika na ten respons 1697.
14. Św iat po części przeyrzany przez Dan. Bratrow skiego. [poprawnie: 

B ratkow skiego] w  Krak. 1697.
15. F idelis subditi [poprawnie: subditus] de institu tione Regia.

Poza tym  na spisie tym  figuru ją  następujące notatki:

a) na końcu pierwszej pozycji, po m iejscu i roku d ruku Dziejów



w  Koronie Polskiej  Łukasza Górnickiego, dopisano „vide B raunn 
Bibl. P o l”4.

b) jako pozycją drugą wpisano zrazu pierwszy u tw ór z Miscellanea 
selecta Sam uela Twardowskiego:

2. S zczęśliw a M oskiew ska E xpedycya V ladislai IV przez Sam. T w ar
dow skiego. 1634

co potem  przekreślono i na to m iejsce wpisano całość Miscellane- 
ó w .

c) po właściwej pozycji drugiej, czyli na końcu Miscellanea selecta, 
dopisano tą  samą ręką  w  języku niemieckim: „das T ite lb latt ist 
zulezt nach P: 185, 186.”
Miscellanea selecta Sam uela Twardowskiego, w ydane w K aliszu 
w  1682 roku, a  składające się z 12 utw orów  różnych, częściowo 
w  pierw otnej form ie w  różnych latach w ydaw anych, kończą się 
istotnie na num erow anej stronie 185, po czym następu je  jedna 
stronica czysta, nie liczbowana, odpowiadająca niem ieckiej notatce 
o stronie 186.

Przytoczony dosłownie, z zachowaniem  wszystkich cech układu, ory
ginalnej pisowni i in terpunkcji, pobieżny spis rękopiśm ienny odpowiada 
ściśle faktycznej zawartości i kolejności klocka, na k tó ry  składają się 
następujące utw ory, opisane poniżej z podaniem  odnośnego tom u i stro
ny Bibliografii Polskiej K arola Estreichera:

1. Ł u k a s z  G ó r n i c k i ,  D źieje w  K oronie P o lsk iey  z przytoczeniem  
niektórych postronnych rzeczy: od R oku 1538. aż do Roku 1572. 
Przez J. M. P. Łukasza G órnickiego, [...] spisane. A  teraz now o w y 
dane Przez J. M. X . Łukasza G órnickiego, K anonika W ileńskie0 W ár- 
m iń sk ie0 [...] W Krak. W D rukárniey A ndrzeiá P iotrkow czyká, T y- 
pográphá J. K. M. Roku P. 1637.
4° s. 3 nlb., 192. Estreicher, t. 17, s. 253.

2. S a m u e l  T w a r d o w s k i ,  M iscellanea Selecta  Sam uela Z'-Skrzyp- 
ny T w ardow skiego W -roznjmh Pánegirycznych okázyách, do druku 
sparsim  podáne, Teraz láko godne P śm ięći, w -ied no Opus zebrane. 
W -K aliszu  R oku Pańskiego 1682. [Bez drukarza].

E streicher, t. 31, s. 436.

3. M i k o ł a j  L i g ę z a ,  V otum  Ná Seym  W álny W arszawski, pro 20. 
die lanuarij, w  Roku 1637 przypądaiący. [...] P. M ikołaia Spytka L igę-

4 D otyczy to dzieła D a w i d a  B r a u n a :  De scr ip torum  Poloniae e t  Prussiae  
Historicorum, Poli ticorum  & Ic toru m  typ is  im p resso ru m  ac M anuscrip torum  in 
Bibliotheca Brąuniana c o l l e c to r u m ... Catalogus et J u d ic iu m ..., C oloniae 1723 
(inne w ydanie: Gedani 1739). W w ydaniu  z 1723 r. na str. 8 jako pozycja druga 
w ym ienione są istotn ie Ł u k a s z a  G ó r n i c k i e g o  D zieje  w  Koronie Polsk iey  
ab Anno 1538 ad A nnum  1572, w  K rakow ie A nno 1637. W ydania z 1739 r. nie  
m iałem  pod ręką, nie m ogłem  w ięc  spraw dzić, czy i w  tam tym  w ydaniu pozycja  
ta znajduje się, i czy na tej sam ej stronie.



zy z Bobrku [. . . ]  W K rakow ie, W D rukarni Franciszka Cezarego. 
4° s. 20 nlb. E streicher, t. 21. s. 273.

4. [ A d a m  G r o d z i e c k i  — pseudonim  Maciej DargockiJ, P rzestro
ga o T ytułach y D ignitarstw ach Cudzoziem skich. W Polskim  K ró
lestw ie  y w  państw ach do niego należących. Roku Pańskiego 1637. 
[Bez m iejsca  w ydania i drukarza].
4° s. 40 nlb. Estreicher, t. 17, s. 393.

5. I n f o r m a c j a ,  Strony podatku M ieszczan G dańskich, który oni 
Culagą zową. [Tytuł nagłów kow y •—• bez m iejsca, roku w ydania  
i drukarza],
4° s. 19 nlb. Estreicher, t. 18, s. 573.

6. I n g r e s  abo w iazd K rolow ey le y  M osci [Marii Ludwiki] Do 
G dańska 11. Februarij. [1646].
[Tytuł nagłów kow y — bez m iejsca, roku w ydania i drukarza].
4° s. 8 nlb. Estreicher, t. 18, s. 577.

7. N  ę d z a z B iedą z P olsk i precz idą.
[Bez m iejsca, roku w ydania i drukarza],
4° s. 24 nlb. W ydanie nieznane.

8. W alna W y p r a w a  do W ołoch M inistrów  ná w oynę. W ydana z po
prawą. [Bez m iejsca, roku w ydania i drukarza],
4° s. 24 nlb. W ydanie nieznane

9. N ow y S a t y r  Polski, K tóry się w raca z B ukow iny W ołoskiey. Do 
ktorego przydana P erspektyw a krotka, po żałosney k lęsce rospro- 
szenia W oyskow ego za K onstantynow em .
[Bez m iejsca, roku w ydania i drukarza — 1649?]
4° s. 20 nlb. [brak s. 17— 20] Estreicher, t. 27, s. 157.

10. V o t u m  A pologeticu[m ] Im śći. X. Arcibisku:[pa] Ná páskw il pod 
im ien iem  iego W ydany.
[T ytuł n agłów kow y — bez m iej ca, roku w ydania i drukarza]
4° s. 16 nlb. Estreicher, t. 9, s. 798.

11. [A d a m  B a j e r s к i]. Z D otrzym anego Indygenatu Pruskiego Dobro 
Pospolite, z N iedotrzym anego U szczerbek у R uina Prow incyi, Przez 
Indygenę P ruskiego Św iatu  w yw iedziona. Przydana Juris Correcti 
inter Fratres & Sprores de Successione D efensio. 1696.
[Bez m iejsca w ydania i drukarza]
4° s. 63 nlb. Estreicher, t. 12, s. 333.

12. R e s p o n s Indigenie P ruskiem u Ná w yw iedzen ie Św iatu  U szczerb
ku Z niedotrzym anego, pożytku Z dotrzym ánego Jndigenatu P rus
kiego kśdem u szlachcicow i polskiem u. W iarę у praw dę kochają
cemu do przeczytania potrzebny.
[Bez m iejsca, roku w ydania i drukarza — 1696].
4° s. 43 nlb. Estreicher, t. 26, s. 257.

13. A  [d a m] В [a j e r  s k i ] ,  R eplika Indygeny Pruskiego, Ná Respons 
Gruby, In V en tate, & Justitia  błądzący, Z' obszernieyszym  koło tego 
W ywodem , K ażdem u Praw dę, i dobro P ospolite kochaiącem u, pod 
rozsądek podána A.[dam] B.[ajerski] Anno D om ìni M. DC. XCVII 
[1697].

—  7 —



[Bez m iejsca w ydania i drukarza]. 
4° s. 62 Estreicher, t. 12, s. 333.,

14. [ D a n i e l  B r a t k o w s k i ] ,  Sw iát po C zęści przeyrzany. D c  
D ruku podány. W K rakow ie, w  D rukarni Franciszka Cezarego [...] 
Roku P ańskiego 1697.
4° s. 166 nlb. [brak 6 s. obejm ujących kartą tytu łow ą i dedykację].

Estreicher, t. 13, s. 322.

15. S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i ,  F idelis subditus.

B rak karty  ty tu łow ej, dedykacji i Approbacji — razem  12 
początkowych stron  nieliczbowych — w skutek czego nie można 
ustalić dokładnie pełnego ty tu łu  i roku d ruku dzieła. Chodzi 
tu  bowiem o jedno z pozornie dwu w ydań Fidelis subditus  
Stanisław a Orzechowskiego, ściślej zaś mówiąc o jeden z dwóch 
w ariantów  edytorskich tego samego w zasadzie wydania: iden
tycznego typograficznie jeśli idzie o tekst dzieła czy kustosze 
u dołu arkuszy — ale o dwu odm iennych kartach  ty tu łow ych
0 różnej redakcji ty tu łów  i odm iennych datach w ydania, a co 
spowodowane zostało faktem  w stąpienia nowego panującego 
na  tron  polski. Pierw szy z tych w ariantów  nosi datą 1697 r.
1 został sporządzony w:docznie w  pierwszej połowie roku, 
jeszcze przed elekcją A ugusta II Sasa na króla (27 VI 1697); 
stąd na  karcie tytu łow ej nosi pierw otną redakcje ty tu łu  dzieła 
Stanisław a Orzechowskiego z dedykacją dla Zygm unta A u
gusta. Drugi w ariant, wedle daty  o rok późniejszy (na dodru- 
kowaneji specjalnie nowej karcie ty tu łow ej do tego samego, po
zostałego składu arkuszy) nosi datą r. 1698 i jest dedykowany 
nowem u panu jako ak tualnem u następcy Zygm unta Augusta. 
Wobec niezachowania sią k a rty  ty tu łow ej na naszym  egzem
plarzu tego dzieła — ostatnim  zarazem  d ruku  z omawianego 
klocka — nie możemy wiedzieć, k tó rą  z tych dw u k a rt ty tu ło 
wych utw ór ów pierw otnie posiadał — według zacytowanego 
spisu na w yklejce klocka raczej podaną pod a) — i dlatego po
dajem y poniżej obydwa opisy:

a) S tan isla i Okszyc O rzechow ski R oxolani. F idelis subditus. S ive  de 
institu tion e R egia A d Sigism undum  A ugustum  libri duo quos. Fr. 
P aulus A ntonius R adźiński G vardianus Sanocensis, in  gratiam  et ho
norem  M aecenatum  Suorum  publicae lu ci restitu it. Cum licentia  S u 
periorům . V arsaviae, T ypis S. R. M. in  C ollegio Schol. P iarum  Anno 
D om ini 1697.
4 0  s. 12 nlb., 88. E streicher, t. 23, s. 457.

b) Subditus fid elis S tan isla i Okszyc O rzechow ski R oxolani. Quondam ad 
Sigism undum  A ugustum  I. N unc A d Serenissim um  A ugustum  II In  
obseqium  Sacrae R. M. a Fr. P aulo A ntonio Radzynski, Gvardiano  
Sanocensi Ordinis M inorum S an cii F rancisci C onventualium  d esti-



natus. Anno in reparationem  hum anam  destinatae saíutís Î698. Var- 
saviae, typis Collegi] Scholar um Piarum  1698.
4° s. 12 nlb., 88. Estreicher, t. 23, s. 457.

Należy podkreślić, że wszystkie te u tw ory — wyłącznie z XVII w. — 
są to dzieła znane i opisywane niejednokrotnie w  bibliografiach. Nowe 
i nieznane są tu  jedynie w ydania owych dwóch utw orów  lite ra tu ry  m ie
szczańskiej: N ędzy z Biedą i W ypraw y do Wołoch.

Walna wyprawa do Wołoch ministrów na wojnę  była dotąd dw ukrot
nie w ydaw ana w edycjach krytycznych, oba razy przez K arola Badec- 
kiego; po raz pierwszy w 1910 r. w Krakowie jako n r  59 „Biblioteki P isa- 
rzów Polskich” w w ydaw nictw ach Akadem ii Um iejętności5, drugi raz 
w 1931 r. we Lwowie w publikacji Polska komedia rybałtowska6, stano
wiącej pierwszy tom  zaplanowanego zbiorowego w ydania dzieł lite ra tu ry  
mieszczańskiej XVII w.7. Podstaw ą pierwszego w ydania z 1910 r. był 
egzem plarz W ypraw y  przechowyw any w Bibliotece Akademii U m iejęt
ności w Krakowie; podstaw ą drugiego w ydania z 1931 r. egzemplarz ze 
zbioru Z ygm unta Czarneckiego z Ruska w Wielkopolsce, znajdujący się 
w Bibliotece Baworowskich we Lwowie. Dlaczego nastąp iła  ta  zmiana 
egzem plarza podstawowego przy zakładanej identyczności obu egzem
plarzy tego samego w ydania w tych dwóch instytucjach, o tym  nie znacho- 
dzimy w zm ianki w  późniejszym  w ydaniu K arola Badeckiego. Cztery 
powojenne w ydania w yboru tekstów  lite ra tu ry  mieszczańskiej w  opra
cowaniach (w kolejności chronologicznej ich ukazywania się): Juliusza 
K ijasa (1950), H anny i Kazim ierza Budzyków (1951), H anny i Kazimierza 
Budzyków oraz Ju liana Lewańskiego (1954), wreszcie M arii Hernasowej 
(1956) nie zamieściły W ypraw y  do Wołoch (nawet w  wyjątkach) w  ogło
szonych antologiach i podały co najw yżej tylko ogólne wiadomości o niej 
we w stępach do publikow anych edycyj8.

Walna wyprawa do Wołoch ministrów na wojnę  znana była dotychczas 
tylko w jednym , jedynym  wydaniu, zachowanym w zaledwie trzech, cyto

5 Walna w y p r a w a  do Wołoch m in is tró w  na w o jn ę  (1617). W ydał K. S ą d e c 
ki .  K raków  1910. W ydaw nictw a A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie, (B iblio
teka P isarzów  Polskich, Nr 59).

0 Polska kom ed ia  ryb a ł to w sk a .  P ierw sze zbiorow e i krytyczne w yd an ie opracow ał 
K. S ą d e c k i ,  L w ów  1931, str. 289—326.

7 K. S ą d e c k i ,  Program p ierwszego, zb iorow ego w yd an ia  l i tera tu ry  m ieszczań 
sk ie j  X V II  w., L w ów  — W arszawa ■— K raków  1926.

8 J. K i j a s ,  L iteratura ry b a ł to w sk a  X V II  w . (w  w yborze) .  K raków  1950 (B iblio
teka arcydzieł poezji i prozy, Nr 74);
K. B u d z y k  i H.  B u d ź  у к o w a ,  D w a n u r ty  l i tera tury  m ieszczań sk ie j  X V II  
w ie k u  w  Polsce, W arszawa 1951, (B iblioteka pisarzy polskich i obcych, 62);
K. B u d z y k ,  H.  B u d z y k ó w  a, J. L e w a ń s k i ,  L itera tura  mieszczańska  
-w Polsce od końca X V I  do końca X V II  w ieku .  T. 1 -— 2. W arszawa 1954;
M. H e  m a s  o w a ,  Polska li teratura mieszczańska  X V II  w ieku. W ybó r  tek s tów .  
W rocław  1956.

2 W alna w ypraw a — 9 —



w anych w  litera tu rze  egzem plarzach — dwóch kom pletnych i jednym  
zdefektow anym  :

1. w  Bibliotece Polskiej Akadem ii N auk w Krakowie: egzem plarz kom 
pletny, pochodzący — jak  w skazuje pieczęć na karcie ty tu łow ej — z księ
gozbioru C ypriana W alewskiego. Sygnatura  daw na 8.9329, zm ieniona 
potem na nowszą: Cim. 2.554. Na egzem plarzu w idnieją też przekreślone 
liczby 13 — 7, ślad daw nej sygnatury  lokalnej, złożonej z oznaczenia 
szafy (13) i półki (7).

2. w Bibliotece Zygm unta Czarneckiego w Rusku w Wielkopolsce: 
egzem plarz kom pletny, sygnatura daw na 9.201. Na karcie tytu łow ej w id
nieje też inna sygnatura: 10.198 w ypisana bardzo już zblakłym  atram en
tem  w praw ym  górnym  rogu, oraz num er 1.390 — o wiele lepiej czytelny 
— na końcu książki. Egzem plarz ten  przeszedł potem w  r. 1914 w raz z ca
łym  księgozbiorem Zygm unta Czarneckiego do Biblioteki fundacji W ik
tora Baworowskiego we Lwowie10, gdzie o trzym ał now ą sygnaturę 2.278. 
Po przeniesieniu w  czasie ostatniej w ojny Biblioteki Baworowskich do 
Biblioteki Zakładu Narodowego im ienia Ossolińskich, a po w ojnie wraz 
z nią ze Lwowa do W rocław ia11, wspom niany egzem plarz wchodzi obecnie 
w skład księgozbioru Biblioteki Zakładu im ienia Ossolińskich, Polskiej 
Akademii Nauk, we W rocławiu pod najnow szą sygnaturą  22.798.

3. w  Bibliotece Zakładu im ienia Ossolińskich, Polskiej Akadem ii Nauk, 
we W rocławiu: egzem plarz mocno zdefektow any — sygnatura 19.045, 
prócz tego na egzem plarzu w idnieją inne num eracje: daw niejsza 752 
i świeższa „XVII —  203 — III”. Uszkodzenia są znaczne: na karcie ty tu 
łowej brak  górnego i dolnego prawego rogu, zastąpionych podklejonym  
białym  papierem , b rak  dalej połowy ogólnej ilości dw unastu kart, a m ia
nowicie k a rty  szóstej, siódmej i od dziewiątej do dw unastej, czyli do 
końca tekstu. Poza tym  karta  ósma zachowała się dosłownie jedynie 
w  strzępach.

Oprócz owych, dochowanych szczęśliwie, w  lepszym  lub gorszym 
stanie, egzem plarzy jedynego znanego do tej pory w ydania W ypraw y  
do Wołoch napotykam y gdzieniegdzie w litera tu rze , na nikłe przew ażnie 
i niepew ne wiadomości o jakichś innych, zaginionych w ydaniach albo 
egzem plarzach W ypraw y  — wiadomości nie m ające jednak  nic w spólne
go z naszym  egzem plarzem  z klocka Biblioteki Śląskiej.

9 K. B a d e с к i, L itera tura  m ieszczańska  w  Polsce X V II  w ieku. Monografia  
bibliograficzna,  Z siow em  w stępnym  A. B r ü c k n e r a. L w ów  — W arszaw a —  
K raków  1325. Poz. 173, str. 441—444, Fig. 133. O pisując egzem plarz W y p r a w y  
z B ibioteki A kadem ii, K. B adecki opuścił przy jego daw nej sygnaturze jej dalszy  
ciąg: "Cim.  V II-2”.

lt R. K o t u l a ,  B iblio teka W iktora  hr. B aw oro w k iego  w e  L w o w ie .  „Publiczne  
B iblioteki L w ow skie”, L w ów  1925, str. 43— 51 i odbitka.

11 F. P  a j ą с z к o w  s к i, Z akład  N a rod ow y  im. Ossolińskich w  os ta tn im  d w u d z ie 
stoleciu (1928 — 1948). „Rocznik Zakładu N arodow ego im. O ssolińskich”. T. 3 
(1948) str. 587— 642 i w  odbitce, W rocław  1948.
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Przypom nim y tu  pokrótce n iektóre z owych przekazów w ich chrono
logicznej kolejności.

W roku 1820 M ichał Hieronim  Juszyński, w ym ieniając Walną w y 
prawą w  swoim Dykcjonarzu poetów polskich, notuje jej pierwsze, nie
znane nam  dziś w ydanie, podając zarazem  autora i rok ukazania się 
pierw odruku: „Pierw sza edycya przez Jana  Sowizrzała roku 1617 in 
4to”12.

O pierw szym  i drugim  w ydaniu W ypraw y  mówi w  swej Historii 
literatury polskiej M ichał W iszniewski w  roku 1845, pow tarzając czę
ściowo inform acją Juszyńskiego: „Walna wyprawa ministrów do Wołoch 
na wojną. Pierw sza edycja przez Jana  Sowizrzała roku 1617 4fto], D ru- 
g.[ie] wyd. [anie] z popraw ą”13. W acław Aleksander Maciejowski w  tomie 
trzecim  Piśmiennictwa polskiego z roku 1852 wym ienia wprawdzie tylko 
Walną wyprawą  „w ydaną z popraw ą” (egzemplarz u  Czartoryskich 
w Sieniawie, praw dopodobnie zaginiony, jakiego nie ma obecnie w  Bi
bliotece Czartoryskich w Krakowie), zarazem  jednak podaje n iejasną w ia
domość o jakim ś innym  druku o ty tu le  bardzo podobnym: „W yprawa Mi
n istra  do Wołoch” — druku  pochodzącym podobno z Biblioteki Zału
skich14.

Określenie M ichała W iszniewskiego: ,,Drug.[ie] wyd.[anie] z popra
w ą”, uznające edycję W ypraw y  do Wołoch z notatką na karcie ty tu ło 
wej: „W ydana z popraw ą” za w ydanie drugie — utrzym ało się tym  
łatw iej, że przecież zarówno M ichał H ieronim  Juszyński, jak  i za nim  
Michał W iszniewski, m ówili w yraźnie o w ydaniu pierwszym  z 1617 roku. 
Pow tórzył to i K arol Badecki, zarówno we W stępie do swego wydania 
W ypraw y  z 1910 roku15, jak  i w roku 1925 w Literaturze mieszczańskiej 
w  Polsce X V I I  w ieku 16. Stąd publikując w roku następnym  Nie odszu
kane pierwodruki literatury mieszczańskiej w  Polsce X V I I  w., Karol 
Badecki pomieścił wśród nich i ową hipotetyczną „edycję pierwszą, do
tychczas nie odszukaną” W ypraw y  z roku 1617, pod pseudonim em  Jana  
Sowizrzała ogłoszoną, a wydanie „z popraw ą” uznał raz jeszcze za „edy
cję w tó rą”17. Dopiero w roku 1929 Roman Poliak w  artyku le  pod ty tu 

í2 [M.] H. J u s z y ń s k i ,  D ykcjon arz  poe tów  polskich. T. 2. K raków  1820, str. 461.
13 M. W i s z n i e w s k i ,  Historia l i te ra tu ry  polskiej.  T. 7. K raków  1845, str. 184.
14 W. A. M a c i e j o w s k i ,  Piśm ien n ic tw o  polskie od czasów  n a jdaw n ie jszych  aż  

do roku  1830. T. 3. W arszawa 1852, str. 184, 185.
15 W alna w y p r a w a  do Wołoch..., I. c., str. 4. Na stronie 8 w ydaw ca form ułuje to 

ostrożniej: „[...] na drugim  (przypuszczalnie) w ydaniu tej broszury [...]”
16 K. B a d e c k i ,  L itera tura  mieszczańska...”, I. c., str. 441: ,,Z zam ieszczonego  

na tytu le  w skaźnika „W ydana z popraw ą” dom yślam y się, że m am y do czynienia  
co najm niej z drugą edycją [...] W y p r a w y  do Wołoch”. Str. 443: „ W yp ra w a  [...] 
w edycji pierw szej (dotychczas n ie odszukanej) [...] a w ydanej „roku 1617 in 4 -to”.

17 K. B a d e c k i ,  Nie odszukane p ie rw od ru k i  l i tera tu ry  m ieszczańsk ie j  w  Polsce  
X V II  w.  „Pam iętnik L iteracki”, r. 22—23 (1925— 1926) poz. 68, str. 682 i w  odbitce: 
L w ów —W arszaw a—K raków  1926, poz. 68, str. 42.
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łem: „Odszukany” druk sowizdrzalski18, pnzez ciekawe zestawienie tekstu  
W ypraw y do Wołoch ministrów na wojną z ininym, bardzo bliskim  jej 
tem atycznie i tytułow o utw orem  lite ra tu ry  mieszczańskiej: W yprawa  
ministra na wojnę do Injlant  (jest to ten utw ór, k tó ry  W acław A leksander 
Maciejowski nazwał omyłkowo W yprawą ministra do Wołoch) dotezedł 
do wniosku, iż W yprawa ministrów do Wołoch jest po protetu dostosowaną 
do zmienionej chwili dziejowej, rozszerzoną edycją W ypraw y ministra do 
Inflant, stąd ogłaszaną jako — „w ydana z popraw ą”. W czasie między 
wydaniem  jednego a drugiego dzieła wygasła mianowicie w ojna w  In 
flantach, a w ybuchła nowa od strony Wołoszy; stało się to powodem prze
robienia dawnego u tw oru  na świeższy, aktualniejszy — zmieniono przeto 
odpowiednio ty tu ł oraz znacznie treść. Z 225 w ierszy W ypraw y ministra  
do Inflant  weszły w ten  sposób do 725-wierszowej W ypraw y  ministrów  
do Wołoch aż 204 poprzednie wiersze — czyli nieom al cały tekst W y 
prawy do Inflant. Tak więc W ypraw a do Wołoch jest właściwie „w yda
niem  z popraw ą” W ypraw y  do Inflant, a W yprawa do In flan t  pierwszym  
niejako w ydaniem  W ypraw y do Wołoch.

W szystkie przytoczone uwagi i domysły odnoszą się do jednej kwestii: 
edycji W alnej w ypraw y  wcześniejszej od jedynej dotąd znanej. Inne 
spostrzeżenia dotyczyły problem u dalszych egzem plarzy owego jedynego, 
znanego dziś w ydania. Jak  podawaliśm y, zachowały się zeń obecnie tylko 
trzy  egzemplarze, znajdujące się w  bibliotekach: Akademii, Zygm unta 
Czarneckiego i Ossolineum. Spraw ę ew entualnego czwartego egzem plarza 
w ysunął przejściowo w  swoim czasie K arol Badecki w  jednym  z p rzy
pisów do w ydania W ypraw y  do Wołoch z 1910 roku. Opisując we w stę
pie doń tam te trzy  egzemplarze, podał mianowicie, iż na zdefektow anym  
egzem plarzu Zakładu Narodowego im ienia Ossolińskich mieści się okre
ślenie „dublet” i w ysnuł z tego następujący domysł: „Z no tatk i rękopiś
m iennej, jaka w idnieje u  spodu k a rty  tytułow ej, a brzm iącej „doublet” , 
wnioskować można, że biblioteka Ossolińskich m usiała mieć jeszcze drugi 
egzem plarz kom pletniejszy”19. W niosek ten  nie w ydaje się jednak do
statecznie uzasadniony: nie wiadomo przecież, czy notatka ta  nie została 
zrobiona przed wejściem  zdefektowanego druku do Ossolineum i czy nie 
określa tego egzem plarza jako dublet w  stosunku do jakiegoś całkiem 
innego egzem plarza czy zbioru, k tó ry  mógł w  ogóle do zbiorów ossoliń
skich nie wejść. W każdym  razie później, zarówno w Literaturze miesz
czańskiej (1925), jak i przy drugim  w ydaniu  W ypraw y  do Wołoch  w  Pol
skiej komedii rybałtowskiej  (1931) K arol Badecki już tego przypuszcze
n ia nie powtórzył, być może więc, że się z niego potem  wycofał. O ile 
nam  wiadomo, nie znaleziono też później (jak dotąd), czy to w  księgozbio

18 R. P o l i a k ,  „Odszukany" druk  sow izdrza lsk i .  „Pam iętnik  L iteracki”, r. 28 
(1929) str. 83—87.

19 Walna w y p r a w a  do Woloch..., I. c., str. 4, przypisek 1.

—  12 —



rze Ossolineum, czy w jakichś innych zbiorach polskich lub obcych, da l
szego — czwartego z kolei — egzem plarza W ypraw y  z owego jedynego, 
znanego w tedy w  nauce polskiej, wydania. Tak więc wiadomości nasze 
o tym  utw orze lite ra tu ry  mieszczańskiej m usieliśm y do tej pory opierać 
tylko na jednym , jedynym  w ydaniu — i na trzech zaledwie dochowanych 
do dziś jego egzemplarzach.

Mimo iż w  księgozbiorach polskich ni obcych nie odszukano dotąd 
innego w ydania W ypraw y  poza owym jedynym  znanym  poprzednio — 
przypuszczenie, że w ydania takie mogły istnieć, nie zdaje się być tak  
całkiem  nie uzasadnione. Supozycja taka w ydaje się mianowicie dość 
praw dopodobna na podstaw ie pewnych analogii w  stosunku do innych 
pokrew nych dzieł polskiej lite ra tu ry  mieszczańskiej.

Walna wyprawa do Wołoch ministrów na wojną nie jest jakim ś oder
wanym , ściśle indyw idualnym  i jednostkowym  dziełem owego piśm ien
nictwa. Przeciw nie •— włącza się ona w  pewien cykl utworów tej lite ra 
tu ry : cykl, k tó ry  nazwano „Serią kleszych w ypraw  na w ojnę”20. Łączy je 
najogólniej biorąc pewna wspólna tem atyka (kwestia w ysyłania zastęp
ców za duchownych na wojnę), częściowo pokrew na ideologia, podobień
stw a postaci i sytuacji, a naw et niektóre zbieżności obrazowe i stylistycz
ne. Do cyklu tego należy kilka dzieł, k tórych  najstarsze zachowane wyda
nia (lub przynajm niej daty ich pow stania — czasem tylko przypuszczalne) 
przypadają na okres z końca XVI i z początków XVII wieku. Będą to: 
W yprawa plebańska  (1590), Rozmowa plebanowa z panem o wojnie na 
czasy teraźniejsze  (1594)21, Albertus z w o jn y  (1598), Wyprawa ministra  
na wojną do Inflant  (1605?), Walna wyprawa do Wołoch ministrów na 
wojną  (1617?), Zwrócenie Matyjasza z Podola (1619?). Większość owych 
utw orów  znamy dziś w  dużej stosunkowo, jak na tę  litera tu rę , ilości w y
dań: 7 w ydań W ypraw y  plebańskiej  (3 w ydania różne z r. 1590; w ydania 
z lat: 1613, 1614, 1649, 1696), 5 w ydań Albertusa z w ojny  (1596, 1613, 1614, 
1649, 1697), 7 w ydań — wszystkie bez dat — Zwrócenia Matyjasza z Po
dola22. Jedynie W yprawa ministra na wojną do Inflant  zachowała się 
w jednej tylko, znanej dziś edycji — a podobnie W yprawa do Wołoch 
znana była dotąd tylko w jednym , jedynym  wydaniu, również bez daty.

Zestaw ienie W ypraw y  do Wołoch  z W yprawą do Inflant, k tóre pozor
nie staw ia obie te pozycje w  jednakow ej sytuacji: dzieł unius editionis — 
o jedynym  zachowanym w ydaniu — przy bliższym rozpatrzeniu W ypraw y

20 Zob. cytow ane w  przypisie 2 prace K. B u d z y k a  Chronologia drugie j serii  
kleszych  w y p r a w  na w o jnę  i  W. C z a p l i ń s k i e g o  Jeszcze w  spra w ie  chrono
logii drugiej serii w y p r a w  k leszych  na wojnę.

21 R o zm ow a  p leban ow a  z  panem  o w ojn ie  na czasy teraźnie jsze .  W ydal R. P o l i a k .  
„Pam iętnik  L iteracki”, r. 41 (1950), zesz. 2, str. 492— 502.

22 K. B u d z y k, R. P o l i a k ,  S. S t u p k  i e w  i с z, Bibliografia  l i tera tury  p o ls 
k ie j  w  okresie  Odrodzenia.  W arszawa 1954, str. 303, 305;„Nowy K orbut”, Biblio 
grafia l i tera tury  polskiej, l. с. [T.] 1, str. 266— 267, 269.
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do Injlant  okaże się jeszcze jednym  argum entem  per analogiam za p raw 
dopodobieństwem  istn ienia W ypraw y  do Wołoch  również w  nie ty lko 
jednym  nakładzie.

W trakcie badań nad w spom nianą Serią kleszych w ypraw  na w ojnę” 
wyrażono dom niemanie, iż W yprawa do Injlant, pochodząca przypuszczal
nie z r. 1605, nie zachowała się z tych czasów i że Hieronim  Juszyński 
w ym ieniając jej niedochowany obecnie egzem plarz z r. 1617 ..potrakto
wał tu  jedną z następnych edycji [a więc po r. 1605] jako p ierw odruk”23. 
Podkreślam y: „ . . . jedną z następnych e dy c j i . . . ” — czyli, że w  od
stępie czasu pomiędzy r. 1605 a r. 1817 mogło ich być też kilka, tak  samo 
jak  przy poprzednio wyliczonych innych utw orach tej samej serii tzw. 
„kleszych w ypraw  na  w o jnę”, Podobnie mogło być też i z W ypraw ą do 
Wołoch, należącą wszak do tego samego szerszego cyklu, którego inne 
człony znamy przecież również z o wiele większej ilości wydań. Wolno 
więc chyba wyrazić przypuszczenie, że także Walna wyprawa do Wołoch 
ministrów na wojną ukazała się nie w  jednej tylko edycji.

Na koniec jeszcze jedna analogia. W ym ienione u tw ory  cyklu „kleszych 
w ypraw  na w ojnę” tworzą pewne pary . Dalszym ciągiem i dokończeniem 
W ypraw y  plebańskiej są dzieje Albertusa z wojny, tak  jak  zamknięciem 
W ypraw y  do Wołoch jest Zwrócenie Matyjasza z Podola. Je st to jakby 
pierw szy i drugi tom  tej samej opowieści, o w ystępujących tych samych 
osobach i toczącym się dalej tym  samym  w ątku. Rozumieli to już anoni
mowi w ydaw cy ówcześni, kiedy jednocześnie — w tym  samym  roku ■— 
w ydaw ali obie części: Wyprawą plebańską  i Albertusa  w  latach  1613, 1614, 
1649. Otóż siedm iu znanym  wydaniom  Zwrócenia Matyjasza z Podola 
w żadnym  razie nie odpowiada tylko jedno zachowane do dziś w ydanie 
jego początku: W ypraw y do Wołoch. Przypuszczenie Sądeckiego, iż Zw ró
cenie było „snać bardziej popularne”24, nie w ydaje się dostateczne dla 
w ytłum aczenia aż tak  w ielkiej dysproporcji pomiędzy ilością w ydań 
pierwszej i jakby  drugiej części jednego dzieła. Słuszniejsze w ydaje się 
przypuszczenie, iż po prostu  z drugiej części dochowało się tu  szczęśliwie 
w ydań więcej, podczas gdy z może analogicznej łub tylko trochę m niej
szej ilości w ydań pierwszej części — zaledwie jedno. Tym  bardziej jed
nak w  świetle powyższych analogii uzasadnione jest chyba m niem anie, 
iż również część pierwsza — Walna wyprawa do Wołoch  — mogła ukazać 
się w  nie tylko jednym  w ydaniu •— i zapewne też się ukazała. N ajlepszym  
zaś spraw dzianem  poprzednich, trochę hipotetycznych rozw ażań jest fakt, 
iż taką właśnie: drugą z kolei odkrycia, a nieznaną dotąd zupełnie edycję 
W ypraw y  do Wołoch  odnaleziono w  klocku Biblioteki Śląskiej.

W spominaliśm y już, że w  piśm iennictw ie dotyczącym  polskiej lite ra 

53 W.  C z a p l i ń s k i ,  Jeszcze w  spraw ie  chronologii drugie j serii w y p r a w  kleszych  
na w ojnę .  I. c., str. 194.

M Polska kom edia  ryb a ł to w sk a .  Opracow ał K. B a d e с к i, l. c., str. 690.
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tu ry  mieszczańskiej znajdujem y wzm ianki o w ydaniach W ypraw y  wcześ
niejszych od jedynie znanego — brak  natom iast jakichkolw iek danych 
o w ydaniach odeń późniejszych. Takie zaś w łaśnie wydanie: nieznane 
dotąd a późniejsze — przynosi odszukany przez nas egzemplarz.

Na czym opieram y przypuszczenie, iż jest to w ydanie późniejsze, skoro 
— podobnie jak  i w  edycji dotąd znanej — i na nim  nie m a daty  druku, 
a sam tekst jest (jak już powiedziano) na ogól w iernym  przedrukiem  
dawniejszego i nie przynosi jakichś odmian, k tóre by pozwoliły na takie 
uszeregowanie chronologiczne już dw u obecnie dostępnych wydań?

Opieram y się tu  przede w szystkim  na różnicy, jaką spotykam y na 
kartach  ty tu łow ych owych w ydań: znanego dawniej — i świeżo odkry
tego. Chodzi tu  m ianowicie o zamieszczony na nich obu wiersz pod ty tu 
łem  Do Czytelnika. W w ydaniu jedynie dotychczas znanym  jest to czte- 
rowiersz o następującym  brzm ieniu:

DO CZYTELNIKA

Proszę zabaw  sie trochę a patrz p iln ie okiem,
N ie zarazże bądź sędzią ani też Prorokiem  
A że w szytko zupełn ie do końca przeczytasz,
Jeślić  rozum  nie zniesie, w iec  M inistra spytasz.

Przytoczony wiersz nie jest u tw orem  oryginalnym . Jak  stw ierdził 
K arol Badecki w  roku 1925 w Literaturze mieszczańskiej25, jest to prze
druk  w iersza tak  samo nazwanego Do Czytelnika, pomieszczonego na od
wrocie k a rty  tytu łow ej innego u tw oru tej litera tu ry , a mianowicie Syno
du ministrów heretyckich. Ów antyreform atorski druk  polem iczno-reli- 
g ijny z początków XVII stulecia, nie pozbawiony zarazem  pewnego p ier
w iastka hum orystycznego, znamy z trzech w ydań z lat: 1611, 1612 i 1616. 
Nie cały jednak wiersz Do Czytelnika  został tu  zeń dosłownie przedru
kowany. W ostatniej jego linijce zmieniono jedno słowo — a ta drobna 
na pozór różnica znaczy w tym  przypadku wiele: oznacza ona bowiem 
zarazem  zm ianę zasadniczego nastaw ienia utw oru. W oryginale Synodu  
ministrów heretyckich  w iersz czw arty brzmi:

Jeślić rozum  nie zniesie, w ięc  K o ś c i o ł a  spytasz.

Odpowiada to przeciw innowierczem u, w ybitnie prokatolickiem u cha
rakterow i dzieła. W W alnej wyprawie do Wołoch, zgodnie z antykatolic
ką, proreform atorską tendencją utw oru, zmieniono ów wydźwięk koń
cowy:

Jeślić  rozum n ie zniesie, w ięc  M i n i s t r a  spytasz.

Rzecz ważniejsza, że nieznane dotąd wydanie W ypraw y do Wołoch  
m a w  tym  m iejscu na karcie tytułow ej, w  ustępie Do Czytelnika, nie 
cztery lecz sześć wierszy. Po tam tych czterech, identycznych z umieszczo-

23 K. B a d e c k i ,  L itera tura  m ieszczańska,  1. c., str. 390, 441.
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п у т і  w  znanym  daw niej w ydaniu, następują  dwa wiersze dalsze, które 
brzmią:

A spytaw szy coc pow ie zrozum iesz to snadnie,
Jeślić to rozum  zniesie  z g łow yć nie w ypadnie.

W ostatnim  słowie znachodzirny przy tym  błąd, zwykły błąd d ru k ar
ski: zamiast „w ypadnie” w ydrukow ano omyłkowo „w ypadinie” .

Przytoczone dwa dodatkowe wiersze nie pochodzą jednak z Synodu  
ministrów heretyckich, gdzie w iersz p iąty  i szósty ustępu Do Czytelnika  
głoszą:

O W iarę tu gra idzie, a w ięcej o duszę,
Ja się praw ie nad rozum o w iększą  rzecz kuszęse.

W iersze dodane nie pochodzą również z dalszych części rym ow anej 
przedm owy z Synodu. Jak  na razie, nie udało się w  ogóle znaleźć p ier
wowzoru owych dwóch w ierszy w jakim ś innym  dziele lite ra tu ry  m iesz
czańskiej. Być może więc, że są to wiersze oryginalne, dodane specjalnie 
w tej w łaśnie edycji W alnej w yprawy.  W ydaje się, iż z fak tu  tego można 
w ysnuć pewne wnioski co do stosunku obu w ydań do siebie, jeśli idzie 
o ich chronologiczną kolejność. Jeśli m ianowicie przytoczone dwa wiersze 
dodatkow e na karcie tytu łow ej nieznanego dotąd w ydania W ypraw y  są 
istotnie w ierszam i oryginalnym i autora lub wydaw cy tej edycji, to w  ta 
kim razie to w łaśnie wydanie: o poszerzonym  wstępie Do Czytelnika  — 
zdaje się być w ydaniem  p ó ź n i e j s z y m w  stosunku do w ydania o tylko 
czterech lin ijkach tam tej, rym ow anej przedm owy. Trudno bowiem sobie 
na ogół wyobrazić, by ktoś naprzód w ydaw ał jakiś d ruk  z uzupełnionym  
oryginalnie przez siebie w stępem  doń, a potem  rezygnow ał w  w ydaniu 
późniejszym z własnego autorstw a i zadowolił się tylko przedrukiem  
rzeczy cudzej. Raczej można przypuszczać, iż m iał tu  m iejsce proces od
w rotny: ktoś — au tor czy wydawca? — do przedrukow yw anych, nie w łas
nych wierszy, V / w ydaniu następnym  dodał swoje w iersze oryginalne 
jako dopowiedzenie do m yśli obcej.

W świetle tak iej hipotezy nieznane dotąd w ydanie W alnej w ypraw y  
byłoby w ydaniem  chronologicznie późniejszym  od daw niej znanego. Nie 
znaczy to oczywiście, że nasze w ydanie następu je  bezpośrednio po tam 
tym, że — jeśli tam to nazw iem y pierw szym  w ydaniem  — to obecne by
łoby wydaniem  dosłownie drugim . Pom iędzy ukazaniem  się w  d ruku  
jednego a drugiego mógł bowiem upłynąć zarówno pewien, niewiadom y 
nam  dziś, przeciąg czasu — jak  też m ogły w  tym  okresie w yjść jakieś 
wydania pośrednie, nam  dziś rów nie nieznane jak  do teraz  nie znane było

28 K.  B a d e c k ł ,  L itera tura  m ieszczańska, l. c., poz. 151— 153, str. 390— 396, 
fig . 160— 162 p od a ł na str. 390 ty lk o  p ie rw sz e  cztery  w ie rsze  w stęp u  Do C z y te l 
nika.  W iersze  5— 6 w z ię to  z o ry g in a ln eg o  eg zem p la rza  S ynodu  M in is trów  Haere-  
tyck ich ,  3 w y d a n ie , K ra k ó w  1616, str. 3 (E gzem p larz  B ib lio te k i P o lsk ie j  Aka« 
d em ii N a u k  w  G dań sku , sy g n a tu ra  N L  83).
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wydanie om awiane obecnie27. W ydaje się więc, że na podstawie poprzed
nich wywodów możemy określić tylko ogólnie stosunek obu tych w ydań 
do siebie, jako w ydania dawniejszego (wydanie znane poprzednio) i w y
dania późniejszego (wydanie odkry te w  klocku Biblioteki Śląskiej).

Różnica w  ilości w ierszy z w stępu Do Czytelnika  nie jest jedyną, jaka 
odróżnia k a rty  tytułow e obu tych w ydań od siebie. Już pierw szy rzu t 
oka na nie uświadam ia nas o ich typograficznej odmienności. R eproduk
cję karty  tytułow ej w ydania znanego dawniej znachodzimy, w  formie 
nie bardzo szczęśliwej, jako podobiznę złożoną nowoczesną czcionką i z ta 
kąż im itacją ram ki starego druku, w edycji Badeckiego z 1910 roku, a bez 
owej ram ki i ozdobników w jego w ydaniu z roku 1931 — oraz w  kształcie 
odbitki z kliszy fotograficznej w  Literaturze mieszczańskiej z roku 19 2 528. 
Dołączone do niniejszego artyku łu  tablice z podobiznami k a rt tytułow ych 
dawniej znanego i obecnie omawianego w ydania W ypraw y do Wołoch 
unaocznią najlepiej ich wzajem ne podobieństwa i różnice.

K arta  ty tu łow a dawnego w ydania otoczona jest z czterech stron ram 
ką pełną, zwaną przez Badeckiego „koronkową’’, a złożoną z elem entów 
zdobniczych jednego rodzaju, gęsto um ieszczanych pomiędzy dwiema 
liniam i ram ek: pojedynczo u góry i po bokach, a w  dwa rzędy u dołu29. 
Poza tym  na karcie tytu łow ej w idnieją dwa ozdobniki: m niejszy pomię
dzy ty tu łem  utw oru  a w ierszem  Do Czytelnika, oraz większy pomiędzy 
owym wierszem  a uwagą u dołu karty : „W ydana z popraw ą” . M niejszy 
ozdobnik pow tarza się w  form ie przedruku dwukrotnego na odwrocie 
k a rty  ty tułow ej, nad zamieszczonym tam  drugim  wierszem  zatytułow a
nym  tak  samo Do Czytelnika. W iększy ozdobnik, złożony z elem entów 
całkiem innych aniżeli m ały — i innych też niż w ystępujące w  ram ce — 
pow tarza się na końcu utw oru, na stronie 24, z dodaniem dwóch m ałych 
listeczków po bokach.

Egzem plarz W alnej w ypraw y  z klocka Biblioteki Śląskiej posiada na 
karcie ty tu łow ej również ram kę, złożoną z linii podwójnych (trochę krzy
wo odbitą), jednak ram ki te  są o wiele m niej w ypełnione aniżeli w  w y
daniu tam tym . Tylko u dołu ram ka jest w ypełniona gęściej, dwojakiego 
typu elem entam i złożonymi w  dwa rzędy. Rząd górny składa się tu  z ele
m entów drobniejszych, jakie pow tarzają się jako trzy  znaczki na odwro
cie k a rty  ty tułow ej, nad zamieszczonym tam, owym drugim  wierszem 
Do Czytelnika. Rząd dolny dolnej ram ki składa się zaś z pojedynczego 
szeregu elem entów odm iennych, jakie w ystępują — złożone po dwa do

27 S to su n k i ilo śc io w e  n ad er  ob fite j p o lsk ie j lite ra tu ry  m ieszcza ń sk ie j w  p ierw szej  
p o ło w ie  X V II w ie k u  o m a w ia  K. B  u d z у  к w e  W stęp ie  do L itera iu ry  m ie sz 
czańskie j  w  Polsce..., I. c., str. 51— 52. P rzed ru k  w  k s ią żce  Szkice i m ater ia ły  do 
d z ie jó w  li tera tury  s taropolskiej ,  W a rszaw a  195^ str. 287.

28 К . B a d e c k  i, Litera tura  mieszczańska... , I. c., poz. 173, str. 443, fig . 183.
20 Z d a n iem  K. B a d e c k i e g o ,  (L iteratura mieszczańska.. .,  I. c. poz. 77, str. 203, 

f ig . 88) ram ka W y p r a w y  do Wołoch  p rzyp om in a  ra m k ę  Szko lney  Mizer у i z r. 1633.
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„W alnej w y p r a w y  do W ołoch”
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W y d a n i e  n i e z n a n e :
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„W alnej w y p r a w y  do Wołoch” 
(eg zem p larz  B ib lio te k i Ś lą sk ie j w  K a to w ica ch )



siebie — jako składniki wszystkich innych ozdobników w ram kach k a rty  
tytułow ej. Ozdobniki takie spotykam y w naszej ram ce w  siedm iu gru
pach: na środku u góry (cztery podwójne elem enty), w  obu górnych 
narożnikach (po dwa elem enty) i w dwóch grupach (każda po trzy  po
dwójne elem enty) po praw ej i po lewej stronie, w ew nątrz ram ek. G rupy 
te ułożone są nie całkiem  sym etrycznie: górna grupa w praw ej ram ce 
położona jest nieco niżej aniżeli analogiczna grupa w ram ce lewej — 
poza tym  w te j w łaśnie, przesuniętej ku dołowi grupce, jej składowe ele
m enty złożone są odwrotnie.

Tych samych elem entów  użyto również na m ały ozdobnik pomiędzy 
pełnym  ty tu łem  W ypraw y  a w ierszem  Do Czytelnika:  składa się on tam  
z dwóch takich, rozsuniętych z lekka elem entów, pomiędzy k tóre w sunię
to nadto jeszcze m ały  krzyżyk. Ozdobnik większy, pomiędzy wierszem  
Do Czytelnika  a uwagą „W ydana z popraw ą”, złożony jest z kilku ele
m entów całkiem  odm iennych; po obu bokach jednak ma znów po jednym  
takim  samym  elem encie zasadniczym.

Ów główny, pow tarzający się na ty lu  m iejscach elem ent zdobniczy 
z k a rty  tytu łow ej nieznanego w ydania W ypraw y  do Wołoch w ystępuje 
i w  innych drukach lite ra tu ry  m ieszczańskiej —  zwykle jako tylko jeden 
z elem entów, w  połączeniu z innymi. Tak np. podobny ozdobmk spoty
kam y w utw orze pt. Dama dla uciechy młodzieńcom y pannom, го ktorey  
się zamykają  Pieśni, Tańcy у  Padwany rozmaite, w ydanym  bez podania 
roku druku, a reprezentow anym  przez egzem plarz ze zbioru Zygm unta 
Czarneckiego (dawna sygnatura 6.987, nowsza 2.302 z czasów w cielenia 
do Biblioteki Baworowskich). Podobiznę interesującego nas tu  w ydania 
(jednego z czterech) podaje K arol Badecki w Literaturze mieszczańskiej30. 
Ram ka drzew orytow a na karcie tytu łow ej Damy  składa się w  tym  w y
daniu z dwojakiego rodzaju ozdobników: od w ew nątrz stylizow ane kw ia
ty, po zew nętrznej strpnie ozdobniki podobne do naszego głównego ele
m entu  zdobniczego z karty  tytu łow ej nieznanego w ydania W yprawy.

Również inny ozdobnik z egzem plarza W ypraw y  z klocka Biblioteki 
Śląskiej okazuje pewne podobieństwo z jeszcze innym  elem entem  z karty  
tytu łow ej Damy. U dołu tej k a rty  w idnieje mianowicie dość duża w inieta, 
złożona z dziesięciu członów pojedynczych, a pow tarzających się w  tej 
samej form ie i liczbie także na dwóch dalszych w ydaniach D am y3i, na 
k tórych  sama ram ka posiada już inne składniki. Otóż podobną w inietę, 
ty le  tylko że złożoną nie z dziesięciu lecz z pięciu takich samych czło
nów pojedynczych, odnajdujem y na ostatniej, 24 stronie naszego egzem
plarza W alnej wypraw y,  na samym końcu tekstu. Jedynie boczne dodatki 
do owych w iniet są w  obu przypadkach różne: na egzem plarzu Damy  
z pierwszego w ydania stanow ią je takie same kw iatki jak  w ram ce, pod

30 T am że, poz. 33, str . 81— 83, fig . 34.
31 T am że, poz. 35— 36, str. 84— 86, fig . 35— 36.
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czas gdy na końcu W ypraw y  stanow ią je listki — listki takie same, jakie 
spotykam y w charakterze owych właśnie bocznych dodatków do w iniet 
Damy  we wspom nianych dalszych dwóch jej wydaniach.

Drugim  utworem , w  k tórym  w ystępuje nasz zasadniczy drobny ele
m ent zdobniczy z karty  tytułow ej nieznanego w ydania W ypraw y do Wo
łoch, jest Seym  panieński abo Rozmowa o Biesiadach y  Krotofilach Mię- 
sopustnych  (Kraków 1684), reprezentow any przez egzemplarz Biblioteki 
K rólew skiej w Sztokholmie, a podany w  reprodukcji u  Badeckiego32. Tu 
również poszukiw any przez nas elem ent zdobniczy w ystępuje tylko po 
zew nętrznej stronie kombinowanej ram ki na karcie tytułow ej Seymu.  
Część w ew nętrzna owej ram ki składa się z ozdobników, jakie — rzecz 
ciekawa — w ystępują w znanym  dawniej w ydaniu Walnej w yprawy,  
a mianowicie na dole strony drugiej, jako zakończenie owego, wspom nia
nego już kilkakrotnie, drugiego wiersza Do Czytelnika. Ozdobnik ów nie 
jest zresztą specjalnie rzadki. Znachodzimy go i gdzie indziej, np. w  ram 
ce najw cześniejszego w ydania Facecyj polskich z 1624 roku, w  Biblio
tece Państw ow ej w  Berlinie33, lub jako część w iniety na karcie ty tu ło 
wej pierwszego i drugiego w ydania cytowanego poprzednio Synodu mini
strów heretyckich  z 1611 i 1612 roku34. Ten sam ozdobnik w ystępuje 
wreszcie w  jeszcze innym  dziele lite ra tu ry  mieszczańskiej, m ającym  ści
sły związek z W yprawą do Wołoch, a mianowicie w jednym  z wspomnia
nych siedm iu w ydań Zwrócenia Matyjasza z Podola, wytłoczonym  w rów 
nie niew iadom ym  roku, reprezentow anym  przez egzemplarz z Biblioteki 
Czartoryskich, a reprodukow anym  znowu u Badeckiego33. Związek tego 
ostatniego utw oru z Walną wyprawą  jest specjalnie bliski: opiewa on 
przecież — jak  wpom niano już — pow rót do domu tego samego M aty
jasza, którego „w alną w ypraw ę” z domu na wojnę przedstaw ia właśnie 
W yprawa do Wołoch.

Na koniec zajm iem y się jeszcze jednym  ozdobnikiem z nieznanego 
w ydania W alnej wyprawy:  w inietą na dole drugiej stronicy, stanowiącą 
zakończenie owego drugiego wiersza Do Czytelnika. Przedstaw ia ona nie 
kom binację kilku takich samych lub różnych elem entów składowych, 
lecz ozdobę pełną, jednolitą, w yobrażającą wydłużony prostokąt ze styli
zowanych, k rętych  liści. Taką sam ą w inietę widzimy w dolnej części k a r
ty  ty tu łow ej trzeciej edycji u tw oru  Józefa Łopeskiego Rozmowa lanasa 
Knutla  z Clebówki Magistrata (sic! — zamiast „z Chlebówki”, jak  po
praw nie w  pierw szym  w ydaniu, K raków  1633), wytłoczonego w K rako
wie w  1660 roku, przechowywanego w  Bibliotece Kórnickiej, a znanego 
nam  z podobizny w  Literaturze mieszczańskiej36.

32 T am że, poz. 119, str. 311— 314, fig . 131.
33 T am że, poz. 40, str. 97— 102, fig . 40.
34 T am że, poz. 151— 152, str. 390— 394, fig . 160— 161.
35 T am że, poz. 177, str. 453— 457, fig . 187— 188.
83 T am że, poz. 25, str. 58— 61, fig . 27.
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W skazaliśmy w ten  sposób na szereg takich samych lub przynajm niej 
bardzo podobnych ozdobników i w iniet, pełnych lub składających sią 
z poszczególnych, znowu analogicznych elementów, jakie w ystąpują 
w różnych m iejscach omawianego nieznanego w ydania W ypraw y  do W o
łoch — oraz w  różnych innych utw orach lite ra tu ry  m ieszczańsko-ple- 
bejskiej. N iektóre z tych  utw orów  są — podobnie jak  i W yprawa  — d ru 
kam i z niew iadom ego roku wydania. K ilka z nich natom iast posiada 
adres wydawniczy: m iejsce lub datę druku, lub naw et jedno i drugie. 
Czy na tej podstaw ie moglibyśmy, choćby w  przybliżeniu, starać się 
określić datę w ydania naszej edycji W alnej wyprawy,  k tó rą  tylko hipo
tetycznie skłonni byliśm y uważać za edycję późniejszą od dawniej zna
nej, a rów nież w ydrukow anej bez daty  ukazania się, i co do k tórej ściślej
szej chronologizacji znachodzimy wypowiedzi różne37? Rozpiętość dat 
w ydania na utw orach, na k tórych  w ystępują  ozdobniki podobne do uży
tych w nieznanym  w ydaniu W ypraw y  jest wszak duża: obejm uje ona 73 
lata  •— od roku 1611 (Synod ministrów heretyckich)  aż po rok 1684 (Sejm  
panieński). P ierw sza z tych  dat jest stanowczo za wczesna wobec p raw 
dopodobnej daty pierwszego ukazania się W alnej wypraw y,  jaką oblicza 
się na rok 1617; data osta tn ia  w ydaje się znów zbyt późna, naw et na póź
niejszy przedruk  tego utw oru. W ogóle jednak w ątpić można, czy na tej 
w łaśnie podstawie: przez porów nanie z datam i wyjścia innych dzieł 
o analogicznych ozdobnikach można by określić ściślej datę danego utw o
ru  w  tej epoce. Należy bowiem liczyć się z tym , że ozdobniki tego typu  
m ogły być wówczas dosyć rozpowszechnione i utrzym yw ać się długo 
w zestawach typograficznych różnych d rukarń  lub też w ędrować z jed
nej do drugiej, tale że z w yciąganiem  ty lko  na tej podstaw ie jakichś pew 
niejszych wniosków co do m iejsca i czasu w ydania podobnych zdobniczo 
utworów należy być nader ostrożnym .

P rzy  zestawianiu, zresztą raczej nawiasowo, elem entów zdobniczych 
z nieznanego w ydania W ypraw y  do Wołoch z analogicznym i elem entam i 
z innych druków  współczesnych ograniczyliśm y się celowo tylko do n ie
których dzieł lite ra tu ry  mieszczańskiej. W zięliśmy tu  pod uwagę przede 
wszystkim  druki reprodukow ane w podstawowej m onografii K arola Ra
deckiego, co um ożliwia łatw e skontrolow anie owych zestawień — a to 
dzięki zamieszczeniu przez au tora  w ielu podobizn tych rzadkich sam ych 
w sobie i stąd  trudnych  dla autopsji wydaw nictw . Pom inęliśm y natom iast 
porów nyw anie elem entów  zdobniczych odkrytego nieznanego w ydania 
W ypraw y  z takim iż ozdobnikami w  innych — poza lite ra tu rą  mieszczań
ską — drukach ówczesnych. Analogii napotkałoby się tu  wiele, jak  w y
kazały już pierwsze próbne badania — nie doprowadzone jednak do koń-

JT K. B  u  d z y  k, Chronologia drugie j serii k leszych  w y p r a w  na w ojnę , l. c., W. 
C z a p l i ń s k i ,  Jeszcze w  spraw ie  chronologii drugie j serii w y p r a y  k leszych  na 
w ojnę, l. c. Zob. p rzyp is 2.
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ca. I tu  bowiem nie w ydaje się, by można było stąd dojść do ściślejszych 
rezultatów , a to wobec wspomnianego poprzednio występowania wówczas 
takich samych lub podobnych ozdobników drukarskich w  bardzo rozle
głym zasięgu czasowym i m iejscowym. Badania takie m ają oczywiście 
swoje znaczenie; przeprowadzone na szeroką skalę, m ogłyby dać pełny 
obraz zjaw iania się, trw ania, rozpowszechniania i zaniku pomocniczych 
elem entów typograficznych -— w sposób równie ciekawy, jak  badania 
czcionki drukarskiej. D la dokładniejszej chronołogizacji druków  bez dat 
— druków  swoistego typu, jak np, w obrębie lite ra tu ry  mieszczańsko- 
-plebejskiej — nie dają one jednak na razie spraw dzianów pewnych. 
Dlatego danych tych szukać by należało raczej w czynnikach innych.

Niezależnie od wykazanych poprzednio różnic w  zdobieniu k a rt ty tu 
łowych w obu w ydaniach W alnej w ypraw y  — znanym  dawniej i niezna
nym  dotąd — okazują one też pewne podobieństwa. Rozmieszczenie głów
nych części składowych obu kart: ram ek, ty tu łu , w iersza Do Czytelnika, 
uwagi „W ydana z popraw ą”, ozdobników pomiędzy ty tu łem  a wierszem  
i m iędzy wierszem  a uwagą — jest zasadniczo to samo. Naw et rodzaj 
użytych czcionek jest identyczny. Trzy pierwsze linie ty tu łu : WALNA // 
WYPRAWA // DO WOŁOCH drukow ane są w  obu w ydaniach m ajuskułą 
łacińską, osta tn ia  zaś linia: Ministrów na woyną  gotykiem, przy czym 
słowo Ministrów  drukow ane jest w  obydwóch edycjach pierwszą literą 
dużą (słowo woyną  wydrukow ano w  daw niej znanym  w ydaniu dużą 
literą  na początku, w  om aw ianym  — małą). Podobnie ty tu ł wiersza Do 
Czytelnika  wytłoczony jest tu  i tam  antykw ą, sam zaś wiersz — gotykiem. 
Gotykiem  drukow ana jest też w  obu egzemplarzach uwaga „W ydana 
z popraw ą” . W sumie — patrząc na k a rty  tytułow e tych dwóch, różnych 
wszak wydań, pomimo widocznych na nich różnic powstałych głównie 
z użycia odm iennych elem entów zdobniczych, odnosi się wrażenie, jak 
gdyby składacz owej późniejszej, nieznanej edycji m iał przed sobą w cza
sie kompontewania jjej k a rty  tytu łow ej owo w ydanie wcześniejsze jako 
wzór.

W rażenie to zdają się potwierdzać dość liczne dalsze szczegóły, na 
następnych stronicach obu w ydań zaw arte. Tak np. wysokość kolum n 
w obydwóch w ydaniach, czyli ilość w ierszy przypadających na daną stro
nę, jest n a  ogół identyczna. Praw da, że oba egzem plarze Walnej wypraw y  
należą do tego samego form atu  quarto, o tych samych m niej więcej w y
m iarach; jednakże przy niew ątpliw ie nie nadzwyczaj dbałym  druku ów
czesnym (a zwłaszcza przy w ydaw nictw ach tego typu, co lite ra tu ra  mie- 
szczańsko-plebejska) m ogłyby tu  łatwo wystąpić choćby drobne różnice 
w  ilości w ierszy na analogicznych stronach. Tymczasem wszystkie stro
nice obu w ydań W ypraw y  odpowiadają sobie naw zajem  jak  najściślej 
pod tym  względem  — naw et wtedy, gdy ilość linijek d ruku nie na wszy
stkich parach stronic jest jednakowa. Te drobne różnice pomiędzy po
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szczególnymi param i stron przebiegają bowiem zawsze zupełnie analogi« 
cznie w  obydwóch egzem plarzach. Tak więc stronice: 5, 7, 9, 21, 22 i 23 
w  obu w ydaniach zaw ierają po 32 wiersze, strony: 4, 6, 8, 11 — 18 i 20 
po w ierszy 33, stronica 19 w  obu egzem plarzach ma 34 linie druku, a stro
na 10 lin ijek  35. Te różnice w  ilości w ierszy na różnych stronicach w tych 
samych m iejscach obu w ydań pochodzą częściowo z wprowadzonych gdzie
niegdzie w  tekst jakby  ty tu lików  poszczególnych scen (np. Pan do Mi
nistra, Targ z Mazgajem o konia itp., co zabiera oczywiście trochę więcej 
miejsca), po części jednak  z raczej nie dość starannego składu d rukarsk ie
go. Tak więc strona trzecia z powodu powtórzenia na jej czele praw ie 
pełnego ty tu łu  u tw oru (choć z przestaw ieniem  porządku słów w ty tule) 
w  aż dwu wierszach jakby zdwojonej w  ten  sposób „żywej paginy” m a 
w skutek tego w ierszy tylko 31 — oczywiście jednak w obu w ydaniach 
jednakowo. Podobnie końcowa strona 24 liczy w obu egzem plarzach 
m niej wierszy: ma ich po 25, a to wobec kończącego się, krótszego więc 
na tej stronie tekstu . Jedynie pierwsze dwie stronice okazują pod tym  
względem pewne odchylenia: strona tytu łow a w skutek w prowadzenia 
w  w ydaniu nieznanym  dotąd dwóch dodatkow ych w ierszy w ustępie Do 
Czytelnika  liczy w  tej edycji lin ijek  d ruku 12, podczas gdy strona ty tu ło 
wa w ydania dawniej znanego, o tylko czterech wierszach w owym  ustę
pie, ma ich 10. Również strona druga ma w w ydaniu daw nym  w ierszy 
25, a w  w ydaniu obecnie om awianym  w ierszy 26; powodem tego jest 
wprowadzenie końcowego słowa „Am en” raz do Unii ostatniego w iersza 
(w w ydaniu daw niej znanym), a raz rozpoczęcie odeń Unii nowej (w w y
daniu znalezionym  w klocku Biblioteki Śląskiej). Te dwa w yją tk i zdają 
się więc również potw ierdzać raczej regułę: •— hipotezę o kopiowaniu 
składu poszczególnych kolum n druku w  nieznanym  w ydaniu W ypraw y  
do Wołoch  ściśle wedle analogicznych stron w ydania znanego daw niej, 
a uznanego hipotetycznie za edycję wcześniejszą.

Tendencją do pow tarzania takiego samego składu w ierszy w  kolum nie 
przedrukow yw anej co i na wzorze, zdaje się np. tłum aczyć jeden drobny 
szczegół, jaki znachodzimy na stronie 11, czyli na karcie B2 recto, w  w ier
szu drugim  od dołu. Jest to fragm ent rozm owy m iędzy M inistrem  a Ży
dem  przy targow aniu się o cenę kabata:

Ż yd: D w a  w ierd u n k i.
M in ister: Co szydzisz?

Ż yd: I daygod  n ie  szy d zisz .

Ten dość długi wiersz zmieścił się w w ydaniu dawniej znanym  w jed 
nej linijce, choć z widocznym trudem , czego ofiarą padła pierw sza w ystę
pująca tu  osoba: przy w ym ienianiu jej na początku owego wiersza w y
padła z d ruku  litera  ,,Ż” i z Żyda zrobił się — ,,yd” . Składacz w ydania 
późniejszego chciał widocznie również cały ten  w iersz zmieścić w  jednej 
linijce — jak na wzorze. Dał jednak  zbyt duże odstępy pomiędzy poszcze
gólnymi sloivami, w skutek czego nie zmieściło m u się w linijce całe osta t
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nie słowo z tego wiersza: „szydzisz” . Gdyby przeniósł je do linii następ
nej — ostatniej na  stronicy — m usiałby z kolei przenieść cały ów ostatni 
wiersz na  nową stronę i zepsułby w ten  sposób akuratność przedruku i tej 
i następnej kolum ny druku . By tego uniknąć, w łam ał więc owe końcowe 
„szydzisz” w  sposób trochę sztuczny w  lin ijkę w iersza poprzedniego — 
zachow ując jednak dzięki tem u tę  samą ilość w ierszy (i te same wiersze) 
co na oryginale również na dokonywanym  przez siebie przedruku obu 
stron.

W skutek tego, trochę ślepego kopiowania składu drukarskiego z jed
nego w ydania W alnej w ypraw y  w drugim , do owej nieznanej dotąd edy
cji przedostały się również pewne pomyłki z jej edycji znanej dawniej 
a służącej składaczowi najw yraźniej za obowiązujący wzór do przedruku.

Tym tłum aczy się np., że jednakowo w obu egzemplarzach na samym 
początku tekstu  b rak  oznaczenia osoby, k tóra wygłasza pierwsze w iersze 
utw oru. Jest nią M inister, którego w tym  m iejscu w druku opuszczono; 
w ystępuje on  w  W alnej wyprawie  jako osoba wymieniona z nazw y do
piero później: bądź z pełnym  m ianem  w nagłów kach poszczególnych scen, 
bądź w form ie skrótu  „M in.” drukowanego na marginesie, obok partii, 
k tó re  wygłasza.

Również w  scenie rozmowy Pana z M inistrem, po decyzji tego osta t
niego w ysłania zam iast siebie na wojnę syna M atyjasza, w  obu w yda
niach pow tarza się pew ien identyczny błąd. W ydrukowano tu  m ianowi
cie w  obydwóch edycjach wspom niane określenie „Min.” [=  M inister], 
jako m iano osoby w ygłaszającej pewną kwestię, o jeden wiersz za nisko, 
w skutek czego początek kwestii: — pierwsze zdanie, jakie M inister w y
powiada, w ydaje się być nie jego wypowiedzią lecz zdaniem ostatnim  po
przedzającej go wypowiedzi Pana. Chodzi tu  o wiersze 193 — 197 utw oru, 
szczególnie zaś o wiersz 196 — w edług d ruku w  obu wydaniach należą
cy do przem owy Pana, gdy w  rzeczywistości jest to już odpowiedź Mi
n istra . M inister zdając P anu  spraw ę z narady  z żoną w  sprawie wysłania 
syna za siebie na wojnę powiada:

D ość  d łu g o  u nas o  ty m  d z iś n a m o w a  b y ła 38.

Zdanie to w ydrukow ane jako wypowiedź Pana jest oczywistym błę
dem — błędem znów identycznym  w obu w ydaniach W alnej wyprawy, 
a powstałym właśnie z owego zbyt w iernego kopiowania składu d rukar
skiego z w ydania dawniej znanego — w jej odnalezionym obecnie w y
daniu nieznanym . Rzecz ciekawa przy  tym, że nie ma tego błędu w iden
tycznym  co do tekstu  m iejscu, we wspom nianym  pierwowzorze Walnej w y 
prawy do Wołoch — w  W yprawie ministra na wojnę do Inflant. W w ier

38 S. N i e z n a n o w s k i ,  R ew iz ja  tek s tu  „W alnej w y p r a w y  do Wołoch”. „ S p ra
w o z d a n ia  z czy n n o śc i w y d a w n ic ze j i p o sied zeń  n a u k o w y ch  oraz K ron ik a  T o 
w a r zy s tw a  N a u k o w eg o  K a to lic k ieg o  U n iw e r sy te tu  L u b elsk ieg o . N r 7 za okres  
o d  1 IX  1953 r. do 31 X II  1956 r .”, L u b lin  1958, str. 135— 138.
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szu 85 W ypraw y do Inflant  znajdujem y bowiem ten  sam zwrot co w w ier
szu 196 Walnej wypraw y,  jednakże w ydrukow any popraw nie: — nie jako 
koniec przem ówienia S uperin tendenta  (który jest odpowiednikiem  Pana 
z Walnej wyprawy)  lecz jako początek wypowiedzi M inistra39.

Podobnież sposób składania „żywej paginy” w w ydaniu Walnej w y 
prawy  z klocka Biblioteki Śląskiej okazuje tą samą inklinacją do kopio
w ania oryginału  — naw et w  błędach. Jak  zaznaczył to częściowo już K a
ro l Badecki40, „żywa pagina” u góry stronic daw niej znanego w ydania W y 
prawy do Wołoch  nie zawsze w ydrukow ana jest popraw nie. Na stronie 
trzeciej zam iast niej m am y właściwie powtórzenie skróconego i przesta
wionego trochę ty tu łu , uszeregowanego w dw a wiersze:

[m ajuskułą łacińską:] W YPRAW A MINISTRÓW 
[gotykiem:] Do Wołoch na Woynę.

Na dalszych stronicach ty tu ł ów — wszędzie antykw ą — rozpada się 
w  „żywej paginie” na  dwa człony w ten  sposób, iż na jednej stronicy w y
stępuje napis „W ypraw a do W ołoch”, a na drugiej słowa: „M inistrów na 
W oynę” . Biorąc popraw nie, określenie „W ypraw a do W ołoch” w ystępu
jące jako początek dwuczłonowej „żywej paginy” po raz pierw szy na 
stronie czw artej, winno wypadać dalej zawsze na stronicach parzystych, 
a zw rot „M inistrów  na W oynę” na nieparzystych. Zgodnie z tym  określe
nie „W ypraw a do W ołoch” figuru je  na stronicach: 4, 6, 8, 10, 14, 16, 20 i 22, 
a zw rot „M inistrów  na W oynę” na stronicach: 5, 7, 9, 15, 17, 19 i 23. Na 
pozostałych stronach „żywa pagina” okazuje pod tym  względem  w yraźne 
błędy:

S tro n ica  J e st  P o w in n o  być

11 „M in istró w  do W oło ch ” „ M in istró w  na W o y n ę”
12 „M in istró w  na W o y n ę” „W ypraw a do W o ło ch ”
13 „ W yp raw a do W o ło ch ” „M in istró w  na W o y n ę”
18 „ w y p ra w a  na w o y n ę ” „W yp raw a do W o ło ch ”
21 „M in istró w  do W oło ch ” „M in istró w  n a  W o y n ę ”
24 „M in istró w  na W o y n ę ” „W ypraw a do W oło ch ”

Otóż jest rzeczą ciekawą, iż takie same błędy w ystępują w  identycz
nie tych samych m iejscach w  „żywej paginie” nieznanego dotychczas 
w ydania Walnej wyprawy.  Jedynie na stronie 18 figuru je  tu  tekst po
praw ny — a ten  rzadki w yjątek  (jeden na  sześć!) zgodnie z przysłowiem  
zdaje się i w  tym  w ypadku raczej potw ierdzać zacytowaną już raz regułę: 
regułę o dziwnie ścisłym  w zorowaniu się przy przedruku w ydania dotąd 
nieznanego W ypraw y  na owym  w ydaniu wcześniejszym  i dawniej zna
nym .

To wzorowanie się nie objęło takich szczegółów kom ponowania układu 
poszczególnych kolumn, jak  kustosze na składach arkuszowych, oraz skró-

88 Polska kom edia  ryb a ł tow ska ,  O p ra co w a ł K . B  a d e с к  i, l. с., str. 278.
^  К . B a d e c k i ,  L itera tura  mieszczańska... ,  I. c., str. 442.
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cone słowo z dodanego wiersza u  dołu strony, czyli tzw. „przenośnik” 
(reclamantes), stanow iące zarazem  początek pierwszego wiersza na 
stronie następnej. Może do tego rodzaju drobiazgów nie przyw iązywano 
wówczas większej wagi — oceniły je tym  lepiej i nauczyły się wyzyski
wać dla opisu i identyfikacji druków  czasy późniejsze. Podajem y poniżej 
oba rodzaje owych danych z obydwóch w ydań:

R o zm ieszczen ie  k u sto szy  w  zn an ym  i n iezn a n y m  w y d a n iu
W alnej w y p r a w y  do Wołoch ministrovo na w o jnę

K arta W yd an ie  znane K arta W y d an ie  n iezn a n e

M j sk ą p ie li aż w o d ę A 2  sk ą p ie li
A3 dziurę A3 A le  dziurę
В tw o ie y В  tw o ie y
B 2 dźiur w  n im B 2  z n ieg o  leź ie
B 3 sto la rza  trzeba B 3 sto larza
с za o str [z]o n y  dobrze С za ostrzon y
C2 gd y C 2  g ło w a  o b lezie
Cs m o y Cs m usi P a n ie

„ P rzen o śn ik i” w  zn an ym  i n iezn a n y m  w y d a n iu
W alnej w y p r a w y  do Wołoch m in is trów  na wojnę

S tro n a W y d a n ie  znane W yd an ie  n iezn an e

2 W Y - W Y
3 A  tem u A  tem u
4 Ja m am Ja
5 C zem u sz C zem usz
6 T oś T oś
7 T ylk o T ylko
8 M ini M in -
9 W idzę W idzę

10 G dyb ym G dy
11 J escze Jescze
12 A v A w o
13 L ep szać L epszać
14 T w a ró g T w aróg
15 D łu go D łu g o śc ie
16 Za ro Ze robota
17 K la u - K la u zu ry
18 N ie N ie
19 I z im ie I zy m ie
20 P orn a P orn a
21 A  i A  iak oż
22 A  dro- A  droga
23 M at M a —

Je st rzeczą oczywistą, że wobec podkreślonej poprzednio identycznoś
ci składu kolum n druku na poszczególnych stronicach w obu wydaniach, 
„przenośniki” u dołu tych stronic w  zasadzie m uszą być również iden
tyczne. Niem niej możliwe są tu  choćby m inim alne różnice •— dostateczne 
jednak dla umożliwienia zidentyfikowania lub rozróżnienia egzemplarzy, 
naw et w  w ypadku gdy będziemy mieć do czynienia z egzem plarzam i bez 
k a rty  ty tu łow ej lub w  ogóle zdefektow anym i. Tak np. w  naszym  przy-
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padku na podane 22 „przenośniki” więcej niż połowa, bo 12 odznacza się 
pewnym i drobnym i odm ianam i w  jednym  i drugim  w ydaniu. Różnice te  
spostrzegam y na stronach: 2, 4, 8, 10, 12, 15, 16, 17, 19, 21, 22 i 23. Dotyczą 
one bądź w yłącznie ty lko pisowni (str. 19: I zimie — I zymie), bądź mniej 
pełnego, łub też przeciw nie pełniejszego podania danego słowa (strony:
2, 8, 10, 12, 15, 16, 17, 21, 22 i 23), albo naw et w yraźniejszej różnicy
oboczności jednego lub  dw u ¡słów (strona 4: Ja  m am  — Ja).

Porów nanie ze sobą innych szczegółów typograficznych w  obu w y
daniach W alnej w ypraw y  w ykazuje również pewne podobieństwa — i róż
nice. Tak np. na tych sam ych stronach i w  tych  samych m iejscach w  obrę
bie kolum n w ystępują  — drukow ane wszędzie jednakowo antykw ą — 
ty tu lik i poszczególnych ustępów czy scen dzieła, stanowiące równocześ
nie i dyspozycję utw oru, i jakby wskaźniki reżyserskie fragm entów  dia
logu. Oto one:

M in ister  do P a n a  —  P a n  do M in istra  —  M in ister  z lę k ł się y  m o w i
—  W y m ó w k a  M in istro w a  —  M in is ter  p lą cze  o d  żo n y  —  M in ister  z żoną
—  M in ister  do P a n a  —  M in ister  ob aczy  sy n a  przed  k arczm ą  —■ P a n  
o k o n ia  p y ta  —  W y p ra w a  z d om u —  T arg z M a zg a iem  o k o n ia  —  W  ty m  
sk oczą  do n ieg o  —  M in is ter  sy n a  nap om in a.

Różnice V / pisowni są tu  m inim alne (np. w w ydaniu dawniej znanym: 
„M inister syna napom ina” — w  w ydaniu nieznanym : „M inister Syna n a 
pomina)” . N atom iast jeśli porów nam y w obu w ydaniach wiersze, między 
jakim i owe ty tu ły  w ypadają, to zobaczymy, że — podobnie jak  przy k u 
stoszach —  ty tu ły  te  w ydrukow ano w każdym  z obu w ydań pod innym  
m iejscem  wiersza górnego, a nad innym  też m iejscem  wiersza dolnego. 
Szczegółów tych  nie podajem y już tu ta j, by nie przedłużać obecnych roz
ważań — w każdym  razie jest to godny zanotowania jeden szczegół d ru 
karski więcej, pozw alający na ustalanie tożsamości lub odrębności róż
nych egzem plarzy i w ydań W ypraw y  do Wołoch. Sposób drukow ania nazw 
osób biorących udział w  dialogach jest natom iast w  obydwóch w ydaniach 
ten  sam; w ym ienia się je zwykle w  skrócie, z lew ej strony  mówionego 
przez nich wiersza, i w  jednej linii z nim, gotykiem: Pan, Min: [ister], 
Żona [zwana też później M atką], Mat.[iasz], Żyd, Maz:[gaj].

Ze szczegółów zew nętrznych książki, poza drukiem , w arto  na koniec 
wspomnieć, iż zbadane w szystkie trzy  dochowane egzem plarze daw niej 
znanego w ydania W alnej w ypraw y  nie m ają jakichś w yraźniejszych zna
ków wodnych poza stosunkowo m niej dającym  dla tych  badań zwykłym  
prążkow aniem . W ydanie nieznane W ypraw y  m a je  również, a oprócz tego 
na początku każdego arkusza, na kartach  „А”, „В” i „C” w idnieje nie
w ielki znak wodny (2,5 X 2 cm) przypom inający trochę dużą literę  „W”, 
przew róconą w praw o i usytuow aną prostopadle do poziomej linii druko
w anych w ierszy — jakby bardzo uproszczony i p rym ityw ny znak herbo
wy „H abdank” bez jakichkolw iek szczegółów heraldycznych. Na innych
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kartkach  znak ten  już nie w ystępuje. Stan zachowania egzem plarza W al
nej w ypraw y  do Wołoch, odnalezionego w nieznanej edycji w  klocku Bi
blioteki Śląskiej, jest bardzo dobry — o wiele lepszy aniżeli we w szyst
kich trzech egzem plarzach w ydania znanego dawniej.

Jeśli idzie o porównanie tekstu  W ypraw y do Wołoch  z w ydania oma
wianego obecnie z w ydaniem  ujaw nionym  dawniej, to oba egzem plarze 
w ykazują tu  na ogół raczej tylko drobne różnice, głównie literow e i in te r
punkcyjne. Dlatego — zgodnie z zapowiedzią na początku niniejszego 
artyku łu  — nie będziemy się w nim obszerniej tą spraw ą zajmować. Do
kładne zestawienie bowiem tych w szystkich szczegółów m usiałoby chyba 
doprowadzić do — przedrukow ania obu praw ie pełnych tekstów  obok 
siebie celem skonfrontow ania owych różnic, co w  artykule  referującym  
(a nie w  naukow ym  w ydaniu krytycznym ) nie jest przecież możliwe.

Jedynie dla orientacji pobieżnej o charakterze wspom nianych różnic 
tekstowych podajem y tu  przykładowo parę odnośnych wariantów :

S tron a
W iersz W yd a n ie  znane W y d an ie  n iezn a n e

O dm iana
tek stu

s. 2 w . 6 N ie ch b y  tam  d iab eł 
p o b ra ł y  z cia łem  
y z duszą

N iech b y  tam  d y a b eł  
p ob rał z c ia łem  
y z d u szą

s. 3 w . 12 W żdy w ie sz  P a n ie  
żeśm y  też  tw o i  
w y b ra n i

W żdy w ie sz  P a n ie  
żeśm y  też  są  tw o i  
w y b ra n i

O dm iana
p iso w n i

s. 2 w . 13 Z b iera ią  od rob in y  
z teg o sz  rob ią  
x ię g i

Z b iera ią  odrob in y  
z teg o sz  robią  
k sięg i

B łęd y
d ru k a rsk ie

s. 2 W.4 M y pobory, podatk i, 
ci w  pofcoiu sied zą

M y pobory, pod atk i, 
ci w  p o to iu  sied zą

s. 2 w . 16 A  ta k  czy n ią  ia k b y  
s ię  d ru g i raz  
w y lę g li

A  ta k  czy n ią  jak b y  
s ię  d rugieraz  
w y lę g li

R óżn ice
in terp u n k cji

s. 3 w .l A ch  n ie s ty ty sz  i A ch  n ie sty ty sz  
B oże m o y  czym że B oże m o y  czym że  
n a s p o ty k a sz: ! n as potyk asz ,

W w yniku  końcowym  poprzednich rozważań możemy stwierdzić, iż 
z bogatej; ciekawej (a jakże często nie dochowanej jeśli idzie o całe w y
dania czy poszczególne egzemplarze) lite ra tu ry  m ieszczańsko-plebejskiej 
ujaw niło się oto z klocka Biblioteki Śląskiej nowe, zupełnie nieznane i nie 
sygnalizowane przed tym , w ydanie Walnej w ypraw y do Wołoch ministrów  
na wojnę.: drugie z kolei odkrycia po jedynej znanej dotąd edycji (zacho
wanej zaledwie w  trzech egzemplarzach) — o charakterze i wartości 
prawdziwego unikatu.
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J ó z e f  M a y e r

L ’É D IT IO N  IN C O N N U E  DE „L A  G R A N D E  E X P É D IT IO N  
D E S M IN IST R E S P R O T E ST A N T S A  L A  G U E R R E  E N  V A L A C H IE ”

R é s u m é

La G rande E xpédit ion  des m in is tres  p ro tes tan ts  d la guerre en Valachie  c’e s t  u n e  
des p lu s  i llu s tre s  o eu v res  de la  lit té ra tu re  b o u rg eo ise  p o lo n a ise  du X V IIe s iè c le ,  
a p p a rten a n t au  c y c le  nom m é: „L es e x p é d it io n s  des ca lo tin s à la  g u erre”. La G rande  
E xpédit ion  en Valachie  é ta it  co n n u e  ju sq u ’à p r é se n t par u n e  éd itio n  u n iq u e , a n o n y 
m e e t  non  datée , don t so n t r e s té s  d e u x  e x e m p la ir e s  co m p lets  et un  d é fe c tu e u x .  
L ’au teu r  a tro u v é  l ’éd itio n  in co n n u e  d e  c e tte  o eu v re , a u ss i sa n s d ate , d an s l ’e n se m 
b le  de p lu s ieu re s  o eu v res , co n n u es de la  lit té ra tu re  p o lo n a ise  du  X V IIe s iè c le ,  
o ffer t ap rès la  g u erre  à la  B ib lio th èq u e  de S ilé s ie  par M. G raczyk , p h a rm a cien  de  
K lu czbork .

L ’éd itio n  in co n n u e  de La G rande E xpédit ion  en Valachie  r ep ré se n te  en g én éra l  
l ’éd itio n  id e n tiq u e  a v ec  le  te x te  con n u  à l ’e x ce p tio n  du  v e rs  sur la  fe u ille  de titre , 
q u i en  co m p ara ison  a v e c  ce  v e rs  d an s l ’éd itio n  con n u e e s t  p lu s  lo n g  à ca u se  de  
l ’a d d itio n  d e  d e u x  v e r s  n o u v ea u x . C ela  sem b le  m o n trer  q u e  c e tte  é d itio n  so it  p o s 
té r ieu re  à celle , d é jà  connue, q u o iq u ’o n  n e  p eu t pas d ém o n trer  sa  ch ro n o lo g ie  exacte .

A u ss i d a n s le s  d é ta ils  ty p o g ra p h iq u es com m e l ’irr ég u la r ité  dans la  q u a n tité  d e  
v e r s  sur ch a q u e  p a g e  ou le s  fa u te s  dan s la  lig n e  de tê te , l ’éd itio n  in co n n u e  e s t  très  
sem b la b le  à ce lle  co n n u e d ’a u tre fo is . Il p a ra ît q u ’e lle  en so it  e x a c te m en t réim p r im ée . 
C ep en d a n t le s  tra n sp o rteu rs (s ig n a tu res d e  p a g es p a r ticu liè re s , n o m m ées en  la tin  
„reclam antes”) et le s  s ig n a tu res  sur le s  fe u ille s  du  liv r e  so n t e n  p a r tie  d ifféren ts.  
C e q u i p erm et u n e  d istin c tio n  e x a c te  d es éd itio n s.

L a  co n stru ctio n  d e  la  fe u ille  de titre  de l ’éd itio n  in co n n u e , q u o iq u e  co m p o sée  des  
au tres orn em en ts , dan s l ’in sta lla t io n  des é lé m en ts  fo n d a m en ta ls  e st se m b la b le  à ce lle  
de  l ’éd itio n  co n n u e. P a r  contre, le  cadre qu i e n to u re  le  titre  e t  se s  o rn em en ts so n t  
to u t -à - fa it  d iffé re n ts .

L ’a n a ly se  sp éc ia le  des é lé m e n ts  d éco ra tifs  de l ’éd itio n  r e tr o u v é e , a d ém o n tré  le s  
o rn em en ts a n a lo g iq u es dan s de d iffé r e n te s  o eu v res  de la  lit té ra tu re  b o u rg eo ise  p o lo 
n a ise , ce q u i n ’e s t  p as u n  m a tér ie l su ff is a n t  pou r l ’id e n tif ic a t io n  de T im prim erie  
anon ym e.

L ’a u teu r  a m o n tré  a u ss i l ’h isto ire  des e x e m p la ir e s  p a r ticu lie r s  de l ’éd itio n  co n n u e  
a u tre fo is  de La G rande E xpédit ion  en Valachie,  ses éd itio n s  co n tem p o ra in es , des  
étu d es  à ce  su jet, à la  b a se  d es a u tres o eu v res  du  c y c le  des „ E x p éd itio n s  d es ca lo 
tin s à la  g u erre”, e t  p lu s la rg e m en t à la  b a se  de la  l it té r a tu r e  b o u rg eo ise  p o lo n a ise  
du X V IIe s ièc le .
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